
Dodatek do Ms 389 „Ziemi Lubelskiej"

(Z dziennika „Russkaja Wola*.)

Czy ojczyzna nisza jest w nie- 
■jjgspieczensiwte? Odpowiadam wy« 
ttź ie  ü szczerze tak, jak ml moje su • 
«nenie nakazuje „Tak—Rosja znaj - 
duje się w niebezpieczeństwie—jest 
bliska śn lerti—1 nie wlew. czy po 
opływie miesiąca esy też pół roku* 
t)-dz!e jeszcze istnieć lub s ę roz­
padnie, Nie wiem tego—chcą wie­
rzyć. ta żyć będzie, wzywam po­
mocy hlstorji świata, wzywam po 
mocy cudó®- i wytęiam csłą mą 
silę wyob;?ź(ii, gby nie pcpaść w 
zwątpienie, ® jednak — nie wiem — 
ciewiem.

Być może, źe wszystko to, co 
mówię jest nie na miejscu, może 
powinienem twarz rozjaśnić weso­
łością pomimo, iż rzeczywistość jest 
przykrą, lecz niechaj nikt nie wy­
maga odemnie hktu przy ł żu u- 
mierającego. Sasutne to, źe i Niem­
cy znają nasze położenie o wiele 
.lepiej, niż my sami. .

O  to  jest straszne!

„Q m .“
Widzę, jak zbliża s;ę — oiepo- 

^strzysssnie. Żołnierz cierpi ole- 
iostitek—konie padają z braku pa­
ty. My w miastach z trudem mo- 
m y  s?ę wyżywić. JA  długo 
w ić może stsa tski? Nikt i* go 
ile wie. Nowa rewpjucja jsszczs 
deko, a tymczasem jest tylko n e- 
swność, Być mole, źe pvzetrzy- 
iamy, być mole ie zs tydzień 
braknie żywności, $ wygłodzone 
srojsko opuści rowy strzeleckie i 
ofale się, niszcząc wszystko po

Cicha letnia sec...
Cicha letnia nos dokoła,

Rozbudzone gwiazdy drżą, 
Usnął gwar codzienny sioła,

i, sady, chaty śpią...

Czasem tylko psów szczekanie 
Niby smutek, niby ż&l.

Niby szloch, bezdomne łkanie —
W zadumaną leci dal...

Cicha letnia noc nad nsmi...
Tam, pod lasem płynie śpiew 

Z łąk skoszonych, pól woniami
I modlitwą nocnych drzew...

Ktoś przez śpiące idzie pola
Nad łzy rosy płynie głos:

Dolaź moja, dola. dola,
Jednskowy wszędzie łosi

Cichi letnia noc na strs&y
Srebrzystymi płscze łzy —

— Coś się dnssy nssrzy... marzy...
Jakieś wizje!... jakieś sny!...

Roman Klusi&łik.

drodze żywiołową siłą. Bezslae, 
niezdecydowane zarządzenia rządu I 
jego odezwy do ludu chybliją ce­
lu. Ciemne, nieuświadomione po- 
defmłwe mssy chłopów zssasyksją 
swe dusze—i spichlerze. Nie zdo 
będą s‘ę m z  jeszcze m  ufność. W

pierwszych dniach rewolucji, gdy
wszystko zdawało s?ę drżeć w po­
sadach—dsł i chłopek jakiś wagon 
zboźs, lecz gdy minęły tygodnie i 
miesiące—stracił znowu zaufanie I 
zakopał ŝ ę w  głębiach swego roz­
czarowania, stmolubstwa i obawy

wywołanej nieufnością do rządu
1 jedna tylko jest różnic#, przed«

te® eie wierzył Mikołajowi II — a 
teraz rządowi i Rsdde robotniczej 
i żołnierskiej.

Druga okropność której zbliża­
nie się spostrzegam to

„Razprzęźenie w armji“
Muszę być ostrożnym przy o- 

mawianlu tej sprawy—wszak to „6a- 
jetanica wojskowa*1 Jednak taks 
ttjemnlcs, któ ej nikt tak dobrze 
nie 2na 1 nie.wyzyskuje, jak Niemcy. 
Pragnę wszakże złagodzić zbyt jas­
krawe barwy i zamilczeć niejedno. 
Pragnę ttgo—jedusk nie taogę tsk 
przymKnąć powiek, sbym sie w i­
dział, jskz dnfess ksżdym w woj­
sku rozkład wrasta i jeżeli rozkład 
ten w tym samym stopnia postę * 
powić będzie— wkrótce nie będzie­
my mleć wcale wojska.

Zaawca pewien, w y raża ją c  s ię
0 stanie wojsk, użył wyrażenia „jest 
rozwodnione“—lecz wojsko to jest 
na nailepszej drodze do zupełnego 
rozpłynięcia się.

Jskle tego powody? zawsze te 
ssms: nieufność do rządu, pełne 
sprzeczności zarządzenia i  oświad­
czenia co do pokoju.

Żołnierze mają tak simo msło 
zsufania do swych oficerów, juk I 
do swych własaych kcnTtetów żoł­
nierskich. A bezwładni, popadający 
w zwątpienie oficerowie nie myślą 
już o wojnie, lecz o te®, w juki 
sposób m ją kierować tą krzykliwą 
wdąź ko aspirującą masą, która na 
placu bom na na!ważniejszych od­
cinkach frontu-zatrzymuje się mgle, 
aby uczcić ś więto wolności, lab d ać  
upust wymianie myśli o M«! u ko wie
1 pokoju bez zdobyczy.

A gdy ssmo słowo:

DUCHY n o a Ił ( i

6.

Dr Adolf Köster, sprawozda­
wca wojenny opisuje w  sposób po­
niższy wrażenia z przejażdżki łodzią 
podwodną.

Moc c em na na w ybrzeiu  b=?:g j- 
iem . Zdążam y do jeortu rn ij*ją? u$ 
Floße e.*. wydmach j»i*s*czj’Siy«h &r- 
ity , których strzegą zssaane straż« 
hełm ach stalowych, M orze szu « i  z 
ha. Nagle roscrzeejemy ^ztory grube 
m isy wyrzucające słupy c z*'»»g o  
mu fezśwfethisego iskram i. Cztery  
ugl#i, wą?.ki<3 łocizm gctują sią w dro- 

ujem y na łódź z o draakam i 
hfe toółflotyH, i8>6tyk®;ąc się o ęrubts 
ty d a  wyrzucania torped, o t ierając  
| a » n i  o  odkryte dzieła.

N « głos kem #ndy Gd$tiW8łjq s!ą 
łdzie od Biuru, by r y  tłynąć e» mo  

W  pół godziny p tź  dej pędrą w 
łoc czafśą b?z dyretu, bez Ms'ei--r zdra 
lieckich. Na horyzend® w stronie po- 
dniowej podnoszą sią rakiety świetlne  
łw iatłe portowe kcło Lc-mbartzyd», 
Scz K2&s g *«  dem eość i ciemność 
fcyjmuj®. Pądfim y ds kanału w kie  
;ßku f l  iglji, Lódź n isza tia c.zsb. 
pła, rozedrgane, cienką stel f opante  
&ni, wyraża wole ku żydu , gwałto- 

®;'ą chęć ataku. Ma licznych wrogów. 
Srystkith wvezusrp, wyszukuje, ze 

jJtystklm i w$l :zy. Lecz najgorszymi 
ip rzy je e ó łm i są rolny wszącśz!» pły- 
'!ą:». O srąt linjowy może slą p rz id  

s) zabezpieczyć; łć  ź podwodna 
■A ( Ria gsrzed niem i ochrcey, nia mażą

ilt.

P

je j m ieć. W śród nocy pądzi sa cślap 
całą siłą, wydana ne las przypadku. 
Każdy z załogi w i* , ż *  sf 
Chwili moźsi w ylecieć w powii-trz», dls- 
tego kstżdy m a na sobie m s  ratunkowy.

Lttdzie śpią na pokładzie rs iłoży- 
wszy si$, gdzie kto m ógł. Głos dzwo­
nu ssa aisrm  postawi wszystkich n$ n o ­
gi. D cty:.h izśs jus i ckh o ; w arly na 

• stesowiskach czuwsją z wytąźeaienr.
Każdej chw ili p*ść m oża rta łódź 

pierersza salwss z nledastrza£on*ge  
kdntrtorrsedswca. To t$ż »czy  ź o łii«  
rzy ssa warcie stojących chciałyby srz#i- 
bić nos w p o szu łiw jK iu  ciem nych a-yi- 
wat okrętów, płscht dym a i czerwo­
nych isfeisr z Kcminów. L»e$ ni« vd 
dsć a k  ssą rozległ aj ciaresasj prze- 
strzesi.

W  tera ukazuje sią sygssł świali- 
ny po !ew*J stronią pnkłsda. NI®- 
rolecke łócź podwodna d*;e  znsk. Od  
pcwiedam y tak im  sam ym  sygsftkm  
świetlnym , pe>-z*m nastaje z»o.«u cis 
mn-;ść Ble^rzeaśknSoriB

Schodzimy n« chwilą do maszyn 
i stajem y tsm  ogłuszeni bukknn. W 
wązklem  przejściu stoją przed cg ul 
skam l palącej s<ą ropy półnadzy, fo  
tam  oblsci palacz«:; przez otwory ko- 
minów spływa na alch m rc źs * powie 
trze. Przez niebieskaw e szyby widzi­
my g?tulącą s:ą. do białeści rozpaloną 
ropę, która ^ądzl turbiny. M o io a  *o  
wiirdzisć, źe palacze s-ełnią ślepo swój 
obcwiązek; a ia  pstrzą ni w pre*-??, nl 
w ie w r; me widzą nic prócz bbłych  
zegaró -# przed sobą, nie mogm d o p u ­
ścić, by «e-skaaówki na tych zeeeraeh 
opadły. Od tago zależy życia csłej za- 
łegi. Stoją na nejniebez^ieczniejszeaa

m ’ajscu, s gdy łódź aas łys ia  na m i.ią  
lub gdy graapt nieprzyjacielski przebi­
je  pokład, czeska ich śmierć niechybna.

Ś wita, gdy wracamy aa góra; 
gwiazdy b h d s s , a na ststka wszysik®  
zeezya» nabierać wyrazu. Ps#?;en m ło ­
dy chorąży zszesjsm i# n ts  z tajem  j i-  
catpi łodzi.

P ą tiz l^ y  clsgle w tym  sam ym  
kierunku —  feu RggijL Robi sią coraz 
^ id tU i;  morza przybiera bsrwą z i*io - 
rsą. Ko®e-nd*nt przeszukuje swą lor 
R itą  c *ły  horyzont, lecz ani śiadu a ie- 
przyjęci»!*. N ie  widać żsdaego pery- 
sco!»u, żadnsego ekrątu , nawet żadnej 
ł »dzl rybackiej, s płytriamy drogą, któ  
ra ze czp ów pokoiu jest głównym  tra- 
kęsm żeglugi handlowej w północnej 
Europie.

N sg l* słyszymy szum n td  głowa- 
rai. S y g is ły  świeil-sa rozdzierają m rok  
szarego porani® . Doganiają »as dwa 
w islsi#, czarna »taki: dw * n iem iezkie  
hydraplusy. T u le g r f  sm iskrow'ym 
udz-ftleją nam otiat.-ilch wiedomośsl. 
Przepływają nsd Remi z f jrk o ts m  "$ 
znlke ą w o/)»rach wstejącego poranka.

egfądomy aa mapach prze­
bytą dróg«;. Daleko z *  ncm l zostało  
w yb izs ie  b^'gJlskie; jesteśm y bllzko  
coraz b łiie  A  igijl.

Wszedłszy na wysoki, die tfic e re  
artyler i pi zaznaczony womost ocenić 
m ażem y sialortą szybkęść łodzi i tarsz 
dopiero p d c z u * * * y  c tłe  rozkosz t«j 
jazdy. Słony wi«tr poranny zwiewa mtm  
z iwetzy zm ąrzesie; n iH  z nss nie m y ­
śli o m inach, o -»rogach, o przezn* 
czaniu ładzi, o c«lu w jsk’m płynie­
m y —  a r7ez chwilą nikt ci# » am ia t* o 
wojnie. M ruzc rzuciło aa eias urok, —

poddało myśl o woleośei I okskencze- 
noś et

C hw iN  zsssegaenie-sis skraca głsśa® 
wdłaeia z pokładu. Zbisgsm y się wszys­
cy patrzą: we wskazanym kierunku ma 
czarny punkt. To m iss. B as ią  się nią  
fsli^ to zakrywając, to  wyrzucając w 
górę Do maszynistów biegała rozkaz 
HBwrctu; ku łidzisea za naessi sygnał 
zw slsiaula Jazdy ss siół szybkości. Łódł 
nasza w yko su l* zwrot, »odpływ« ku 
Bslai*, którą ogląderay z blizka.

Jess ta  ssera m iss, kształtu kuli, 
obroś-sięt* wodorast*;®!,. Moza już da­
wno w y b u c h li*?  Na nfssslsi wypedek  
karisbiE msszynowy z »race się ku siej. 
Tek tak tek-tas.,.. Lecz pociski padają  
z respektem z i» lfl od kuli tańczącej 
na filach . Wreszcie tre f a jg («den po­
cisk, przebij* t»łaszcz, z a u s z e ją : da  
zniknię-efa w zielonej głębi.

S łjń  : *  wyszła paned hsryzoat; już  
dzień, ® w dzień naszo łodzi*-, ciem ne  
duchy nocy, nie i^ogą ryzykować dal­
szej lazdy. j»st«śm y niedaleko D ; vru —  
tak bjizko wybrzaży Angl 1 P u st*»  d»- 
feołf?. N -koąo  n * całym trakcie hsndls- 
wym, isni Frascuz», ani Aagllira. Ty lko  
sczirnle-'y od dym u sztsadesr r.iiemlec- 
kie) póiflaty podwodnej powiew* we­
soła w słońcu »orantiem ,

Lcdzle kołyszą s ę wśród białych  
»iem , jekby odpoczywały zmoczone. 
Lecz wuet pokazują się ncwe chcrą- 
glewfei u masztu: sygnały powretu. T u r-  
bley Rodsjmulą swą pracę, d rg * csła 
łódź, N asz* wysuwa się znowu r a przód 
i pędzi p#łaą parą ku wybrzeżom  bel­
gijskim, wiodą? za ssbą stostr/yce.



„Pokój“
zdolne jest w obszarze wojną nie- 
objęfjm do głębi poruszyć każdą 
woloomyślaą duszę— io wszaepio* 
cc w duszę znużonej! grsalf, &§oźe 
wywrzeć skutek taki, jsk iskra w 
beczce prochu. ' ,

A jakże niesłychanie są nasi 
żołnierze zmęczeni i wyczerpani; 
msją 28 sobą trzy lata smutaej 
wojny i obaloną tyrgnię, która jedną 
ręką dzierżyła tak wysławiany isiecz 
— a w diugiej od wszelkiego wy­
padku propozydę odrębnego poko­
ju. Ileż wycierpiało to wojsko 
wskutek złego kierownictwa, sssrao- 
lubstws, ambicji jenerałów dostar­
czających żeru *rc$$tom, ileż wsku­
tek nigdy ni?, Esilkcących pogłosek 
o przekupstwie i zdradzie. Podłoś­
ci te o si biły duchs.

Pads nsgle słowo pokój—m o­
że rychły — może już nawet jutro, 
bo czyż inaczej rcz rswianeby o  
tera tsk gorąco, czyż formułowano- 
by warunki— któż więc jeszcze ma 
echotę naraźsć s ę na kule, gdy 
może już jutro zjswi się tyle pożą­
dany pokój ze sweroi błogosławień • 
stwami, któż chciałby umrzeć w 
chwili, gdy Rcsjsi jest wclną * ży­
cie w niej tek powsbnis się uśmie­
cha.

Przejdę teraz do najtrudniejszej 
kwesty, do naszych

„Sprzym ierzeńców “ .
Sprawa to męcsąca, straszniej­

sza zniżcli głód i bezrząd wewnę­
trzny przytłacza nasze suasiesśe —  
gdyż stoimy nsd przepłśtią whro- 
łorastwa i oisgi nie zdradziliśmy 
już przyjaciół i sprzymierzeńców.

Ssrbfa i Bdgja, ciężko ugodzo­
ne płaczą nsd swymi ruins-mi. A 
sprzymierzeńcy z oczyma rzuesją- 
c«ml błyska wice spoglądają w stro­
nę wspcl dka przygotowującego się 
do złasesnls przysięgi. Stoją ze 
zmarszczoną brwią i esekają. Co się 
stanie, gdyczeksć p rze tlań ą—  tru ­
dno powiedz eć. Lecz wszyscy to 
wiedrą—  tedy będzie koniac Rosji.

Spoglądam d dej i widrę co­
raz to nowe niebezpieczeństwo —  
sądzę, że wolność Rosji zrodziła s-ę 
pod nieszczęśliwą gwiazdą.

Oblubienica w  wianku żało­
bnym.

Ruina fin an ssw s.
Codzleń wybijamy „na wydat- 

. ki" 30 milionów— a ph?nfę dzy wciąż 
brak. Im śpiesmiej pracuje drukar­
nia bsn&nctów, tera szybciej p o ­
grąża się w przepaść bankructwa 
nasz wzgardzony rubel. Nasz wiel­
ce szanowny ?ąsiad Finlsndja wzbra­
nia się już i to zupełnie słusznie, 
przyjmować nasze piękne, czyste 
papierki, a wkrótce i nasi kupcy u- 
chylą się grzecznie od i,h  przyj­
mowani«. C ) wtedy z nimi po 
cznicmy? A owa pożyczka „wolno­
ściowa-, jsksź to gorzka* satyra! 
Marzyciele myśleli, źe wolna rewo­
lucyjna Rosja i Jej lud, który się 
p o c z u j e  poraź p i e r w s z y  
panem swej ziemi i swego złots, 
rzuci się jak jeden mąż do podpi­
sywani* pożyczki. Tymczasem pod­
pisuje Ameryka, podpisują Cii isbur- 
gowie, mocarze finansowi, żydow­
skie binki zbierają pieniądze w 
celu podpisywania; Inteligencja łach - 
mailami okryta śpieszy, znosząc de-
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moostracyjnie faonorsrja literackie i 
lekarskie. Lecz lu<ł?—f kr rewolucji? 
Odwraca się z zakłopotaniem od 
nowej pożyczki, a potem po dłegiea 
namyśle i rozmyśle wielkodusznie 
zezw ih  sby pożyczkę innym za­
lecić.

Nikogo nie oskarżam. Kogóż 
miałbym oskarżać, gdyśmy wszyscy 
winni. Kvgóź karać z tych 170 
mlljonów przestępców ?

Leenidas Andrsjew.

BITWA 
pod JRSTKOWEM

Przed paroma dniami 31 lip- 
ca oraz 1 i 2 sierpnia przypadała 
rocznica krwawej, bohateterskiej 
bitwy Legjonów z Moskalami pod  
lubelskim Jastkowem. Dla przy 
poranienia Lublinowi 1 Lubelszczy- 
źnie tej bitwy podajemy poniższy  
artykuł, zaczerpnięty z „Kurjera 
Lwowskiego".

BItwe pod Jastkowem , stoczone, 
ł-fzez I. brygadą P tsudskipgo 1 4 pułk 
-piechoty L. P., awiaiy do najkrwsw- 
srycn  i sta!%ewi jedną z aajplękaiej- 
szych k$rt w blstorjl Leg jonów.

Miejscowość Jastków cddsiona  
jest o milą na pófaatny  zachód od 
Lubiias, to ts-ż bitwę, jaką stoczyły tu 
Legjeey, posiadała wielkie znaczenie 
dla wy»)ku n»eraeji wojskowych pod 
Lublinem. Zołsiarz pois*! ni® zawiódł 
nadziej), jakie w eim pokłedan®, odda­
jąc szsu tak waźaą misję—ochrony le ­
wego skrzydła sił, prących na Lubli«. 
Wszak chodziło o uwolnieni» Królestwa 
z pod pssowsrsia despotyzmu carskie- 
go, a dodawała sił nsdzieja rychłego 
ujrzesia uko«;h9B#J stolicy Polski, d© 
której żołnierz polski dążył wytrwa!*, 
mimo trudów i nlebi»zpi@cz«ństw, aby 
ją ujrzeć weiee I szczęśliwą za swem 
przybyciem... Ta edw sgs $ pogsrda 
śmierci żołnierza *»»!skfego pod J a s t ­
kowem— kam bardzie? godna zeznacze- 
eia, ze odbył tu  ckrz ts t  bojowy 4 pułk 
ptachety, aiedewtio .zerganlzowsay w 
Piotrkowie i wysłany na pola walki, 
zatem  wejstro niedośwtadez®»« w boju 
i Bisprzyzwyszajcn* do  trudów wo- 
jaisnyrh.

Krwswa wslka toczyła się ®rsez 
trzy daii 31 lipce, 1 i 2 siarpnia 1915 r. 
Warunki były di® Leg enisków «łapo- 
mysia®, gdyż sozycje polskie zsajdo- 
wzły się a* otwertem polu I były w y­
stawiane e s  gwałtowny o g k n  rosyjski, 
pedezas gdy Rosjenie posiadali sil»« 
okopy, um ocoione zasiekami z drutu 
i nie wystawione bezpośrednio r a  dzia- 
łaala srtyierjl. Dowództwo saoczywało 
w rękach bryg. Piłsudskiego, który z 
nsrażealem  życie kierował sam  sztur­
m em . W atakach rca bagaety odzna­
czył się 3 bstaijon 4 pułxa, złożony z 
byłych Karpat;zyków pod kom endą ka­
pitan» Szsrauca, cudów waleczności 
dekezeł 1 bataijon 1 brygady pod wo 
dzą kapitaea Gelicy, jakkolwiek skła 
deł się z źcłalerzy nowczacięzsych — 
Króiewiaków, pierwszy raz biorących 
udzitł w wslce.

Ogień artyłerji nieprzyjacielskiej i 
karabinów maszynowych spowodował 
dotkliwe straty w polskich szeregech. 
Brygada Piłsudskiego łącznie z 4 puł 
kiem straciła 60 zabitych i około 400 
rannych. Zgieell miatdzy innymi: pod- 
per. Jsm róg , chor. Roliński i chor. Be- 
riskf. C l ws-iki j sd a sk  został o s ią ­
gnięty. Dala 3 sierpni* brygadjer Pił 

.sudski wkroczył do J ts tkow a i dał roz­
kaz ś^igaela pobitego wrega.

Z»ycięstwo pod Jsstkewem  tak­
że z tego powodu zasługuje ne uwagę, 
ż* |?rtyczy»iło się w wysokim stapniu 
do uwolnienia ziemi podlaskiej z ped  
panowanie prawotławia, które za rzą­
dów carskich starano się narzucić lud­
ności za wszelka cenę. Ludność ta 
jednak przetrweia prześladowania i

> .ZIEMI LUBELSKIEJ".________________

słuszna jgst «»dzieją, i e  spełni nadal 
swe posłameictwo wobec Narodu, bro­
niąc kresów wschodnich I utrwalając 
na nich kulturę polską i religję ka to ­
licką.

8 t  Rsyski.

Z książek pism.
,,Dekada“ .

Pism ®  AoÄnEepza p s ls k ie g e .
(Rok 1. Numer 1. 1 Sierpni*.)

Z uczuciem ulgi odczytaliśmy n a ­
główek powyższy.Z uczuciem ulg1, gdyż 
oczeklwenie na pisma tuk niezbędne 
peprostu było moż# zbyt długie. Nie­
ma *rmji rb  ś«flecie, t tóraby szeregu 
wydawnictw cla żołnierzy nie miała. Dla 
naszych ochotniczych szorsgów był® 
o k o  t e r a  większą potrzebą, ż* i u t»oid 
łem  płówaym wojska był nie obowią­
zek służby, ais idea.

„W śród zgiełku walk I zapasów 
olbrzymich wykuwa Opatrzność zręby 
Wełael Polski*, — pisz« Ratiakcja — 
Odmywa się płeśń i rd rs  z gm schu 
W olności... Z ebraszych Legionów krek 
p$ kroku stajemy się Woiseiem Pol 
s*lm... gdy przez oiabo l#g|aRowe 
przewniiły się czeres® eheeury rozbici#... 
przychód«! do O sb ie  Ż6łal«rzu pclski 
eD«$t«d*”, przychodzi, by nieść ci ocho­
tę, wiarą i pofeoc*.

Treść 16 le  stropnicowego n-ru 
jest dość obf tez Od Redakcji, ,R@cx 
efes* 6 go sierpnie 1914 r Obszerny 
referat dziełka prsf: Tokäitx® p. t. »G» 
nisza armji Król. Kongress weg»* Pm 
gramowy artykuł eSpr»w$ Wojska Poi 
steiago” esiby ^rzed frontem  „rąbie 
praw dą”.

Dalej wsseem-iicmi* s»si$srjusza sa 
śmierci ksp. Pąkszyc? — Grudzińskiego 
i  wyjąte z pism t«~i ś®i«Wa.«$J postaci 
;U@agi e  m ustrze”. Niech broń sa s /a  
Ble rdzswlej$<1t „Blbijogrsfj», km ałka i 
róże» wlademc.ści zamykr.ją chkaw y 
num er.

Gees num aru 20 fealgów.

Życie a szkoła,
iässijjsüs®® K a i R f in  Z m w H łń s f e l .

(Nakłsd G sbethaers  i Wolff*)
Rut»? podsfm uje z>«w$$» żywotny 

te m s t  wy>how»nla I wyaształcenia m ło­
dzieży. f \  problem t» tem  »ktualelej- 
szy, ze poruszony w chwili, gdy zdo­
bywam y woineść i o sobia sam ych ste* 
new ić-będziem y, o naszych ooowiąz- 
kech aarodawych, da których naszą 
■ełodzłeż od początku naszego bytu su- 
m aozielaega zaprawiać e tlezy

W trzech głów ęyth rozdzhłech 
rozbiera autor zagadaiessia życia rodzin­
nego, społecznego i eafedow egoł zada­
nia szkoły w ego!*, a nsrocow el i wy- 
ebow sai* «fcrodew#eg9 w szczególności, 
wreszcie »owe p rąd / w sskols śr*dsiej, 
jej zedsala dla n»rvdu, tso rcąc  nowy 
]@j typ I nowe st#wi»;ąe p a s tu h ty  w 
rayśl Indywidualnego n*str»ju i ducha 
narodu pehk togs. Konkluzja jas-sat 
sz to łs  powinsti uczyć jersey, te.tórm jest 
treścią żyd* ludzkiego t. j. „szkoła 
m usi feyć szkołą żyd®".

Kiląika pis»»* ze swadą, językiem 
potoczystyae, «»turalaym, pała* cieka­
wych epizodów z życia, podanych 
szczerze I prosto, wskutsk czego czyta 
się ją j*k powieść.

„Przegląd światowy %
W polewie Hec» ckszsł się pier­

wszy num er dwutygodnika „Przeghd 
Światowy*. Jr.i t  oa  r tdsgow aay I wy­
dawany w Dobrowie Górniczej przez p. 
Stefana Gajawicza. Pierwszy numer 
przedstawi« się b«rdz® dod»t#io, tak 
pod  wzglądem obfitości i doboru treści, 
jak ł bogactwa Ilustracji. Obecną sy­
tuację polityczną w kraju i zagranicą 
oświetlają t n f  ii* dw* naczelne artykuły.

W osabnym  artykule omówiono 
szczegółowo drażliwą kwestję rzekome] 
gerroaefzacji wojska pekkiego.

Sprawy tyczące się L@gjop.ów zna­

lazły miejsc« w specjalnym działa p 
„Przegląd wojśko»?y”. Dział ten  jr 
begato  Ilustrowany $»sidóblznami prł 
wćdców Legjanów I cbarakterystycza 
mi scenami z żyda  w okopach 1 
obozie.

W dziel® pośn^ąoapsym poezji a| 
mleszczoao *postr«,fę do Polski St#j 
na G ri lm skk -go  p. tf „SbIv$ PcIobI 
prósz całego szeragu wierszy psh  
tycznych. „C/iwilą bl«iącą" ilustri 
eeły szereg zdjęć z Polski i z« świal 
Redakcja zemlerzsjąn: dać opis kra 
z»«wezy cełej Polski, rozpoczyna 
„Warszawą*, uerzględalijąc przyti 
obszernie zmiany iakle w niej zasi 
od d. 5 sięrpnla 1915 r. Prócz te 
zasjdujamy w tym 48 słronic liczący 
namerze bardzo wyczerpujące kot 
spor.denclę ze wszystkich stron Pols 
xprawczdsnie z ruchu wydawnicze; 
dzisł tettra iny , clakarey dziel odkryć 
wynalazków, „Przegląd lekarski" I „Prz 
gląd handlowy i przemysłowy“.

J«żeii dodemy, że i „Sprawy k 
biece” są uwzględaian® bardz© obszi 
nie, a dział hueoryś tyk ł mógłby b 
wydsw-finy, jako ossb iis  pismo, te  a? 
I#iy przyznać, że cena 1 rb. za nunui 
bynajmniej me jssk wygórowana.

Pojawianie się tak staraanla i zr 
ezaia zapoczątkowanego, tego radze 
wydawnictwa na prowiacli Królestw 
Jest pociaszująsym dowodem przsn 
szeułe się żywego ruchu umysł jw ą 
z Warszawy również do mniejszych śr 
dowisk.

Pały |el|ttm.
Pogrzeb spekulanta.

B y ł e m  w tych dniach na pogr: 
b?e speks. 1 asts. Nieboszczyk-, z pc w 
łaala felczer k r ń s i r , prscew- ł ©stste 
w pięprzu, mydle, K am ditach  cpty 
mych, skórze, olejku różasym 1 t. 
dzięki ła ś  zaletom swsgo chsrakte 
zdobył so Di» — wśdliig Murjerk®—cg 

psważseie.
Szasowny taa  człowiek z m 

wskutek spożyci* lakiegaś «rsatzu, k 
t y  wyeelazł jeg s  wspólnik, przezaeo 
jąc tsn  środek spożywczy r a  ui.yt 
szerokieg'» ogółu, głównie zaś dia a 
rnowląt a szy pierś*.

T m  powód śmierci przeraził wsj 
alka, który niezwłocznie poiacił wy i 
koweć nowa etykiety, tym raz»« , 
Bspissmz „odżywkę dla świń — ś w t  
wypróbowany*. O tym, i e  środek 
wypróbowasy właśni« przez ni®b< 
czyka, w Reklamie mswy nie było.

Ne pogrzebie srstpominaas*, i® fl 
boszczyś ai® c h th ł  umłarsć l gon 
wyrzucał współ - kow! prsyczynę swi 
skonu. Próba ersatzu—twiardzlł—b 
zupełnie ciewotrzcbaa, bo wogóła 
werteś ' i  denego toweru winien d< 
doweć k p e su m a s t—sl* wytwórca.

Oit»t8czeii« jednak wybaczył t 
ostroźsość wspólnikowi, pros ł go ty 
żeby s ie  okradł jago rędziny, jako s? 
k«foi«m:0nr. Wspó nik mu te» soled 
obiecał.

Poiym zgasł, J«k przystało na 1 
wego człcwleks. Ostatnie jego sio 
były:

— Rwie się p sssk  mojego 
w o ta . .

Mim® kiepską pogedę, b# od 
nie ostetaiej posługi z g rom i izlło 
w iek  osób, szezeegól«!« ze sfer, z w 
rymi nfebcszczyk pozostawił w aislf1 
kontakcie handlowym. Ku asy cl 11 
pewaleił, ża nieboszczyk odszedł prz” 
wcześnie, źe dużo mógł jeszcze zdK 
łeć, wojna bowiem nieprędko się s«'
czy. .

Po opuszczeniu cmentarza w  
orszak pogrzebowy, grab*rz, który 
dzieł, kogo g tz tb ie  rzekł; 1

— Nigdym jaszcze dołka cła “  
p t ł  z taką przyjemnością.


